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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z protokółu sekretarjatu stanu królestwa  

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i S a m o w ła d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

W i e l k i  X i ą ż e  F in l a n d z k i  
&. &. &•

Na przedstawienie Namiestnika N a s z e g o  w  Kró­
lestwie Polskiem,

Mianujemy niniejszem radcę tajnego, senatora, 
Fryderyka hr. Skarbka, dyrektora głównego pre- 
zydującego w Kommissji rządowej sprawiediiwo- 
ści, prezesem Ileroldji Królestwa.

W ykonanie niniejszej woli Naszej Namiestni­
kowi Królestwa polecamy.

Dan w Petersburgu, dnia 4 (16) marca) 1858 r.
(podpisano) »ALEXANDER«. 

przez C e s a r z a  i K r ó l a .
Minister, Sekretarz Stanu,

(podpisano) J. Tymowski.

W ypis z protokółu sekretarjatu stanu Królestwa 
Polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i  
M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  

C e s a r z  i S amowładca W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  
W  i e l k i  X ią ż e  F in l a n d z k i ,

&. &. &.
Na przedstaA vienie Namiestnika N a s z e g o  w  K ró­

le s tw ie  Polskiem,
Mianujemy niniejszem radcę tajnego, senatora, 

Drzewieckiego, presesa Heroldji Królestwa, dy­
rektorem głównym prezydujacym w Kommissji 
rządowej sprawiedliwości.

W ykonanie niniejszćj woli N a s z e j  Namiestni­
kowi Królestwa polecamy.

Dan w Petersburgu, dnia 4 (16) marca 1858 r.
(podpisano) »ALEXANDER.'* 

przez C e s a r z a  i K r ó l a .
Minister, Sekretarz Stanu,

(podpisano) J. Tymowski.

O S T A T N I E  T R ZY  W Y S T Ą P I E N I A

FANI  K 1S T 0 RI.
J U D Y T A .

Trajeilja w pięciu aktach przez Pawia Giacometti.

D E R O K A .
Dramat w czterech aktach przez S. II. Mosenthala.

A  D R  J  A A  A A  L E C O l l V R E U R .
Dramat w 5ciu aktach Eugenjusza Scribe, z fra n ­

cuskiego na wioski ję z y k  tłumaczony.

(Dokończenie.)

— C hciałabym  być p iękna  ja k o w a  n a rz e ­
czona z psalm ów , mówi Judy ta  do niew olnicy 
i jest ta k a  w  istocie. —- P o stać  op isana w  pie­
śni n ad  pieśniam i w cieliła  się tu przed  nam i. 
N ajm niejszy szczegół nie k ła m a ł całości, by ­
ło  to zjaw isko którego w idok każden  z obe­
cnych tem u przedstaw ieniu  p rag n ą łb y  o ile 
m ożności przedłużyć. N aw et rysy  tw arzy , n a ­
w et u k ład  postaci w raz  z ubiorem , p rzy b ra ­
ły  ów piękny typ wschodni, którego w zór

W  wykonaniu rozkazu JO. Xięcia Namiestnika 
Królestwa, opartego na odezwie ministra spraw 
wewnętrznych Cesarstwa, podaje się do powszech­
nej wiadomości wszystkim wojskowym niższych 
stopni w W arszawie zamieszkałym, ażeby każdy 
z nich, który otrzymał znak zasługi św. Anny za 
lat 20 służby nieskazitelnej w latach 1827 i 1828 
pod nrem 115,960 i następnemi do nru 121,974, 
przesłał do kapituły orderów w St. Petersburgu, 
przy prośbie ua prostym papierze, oryginalną dy­
misję z wyrażeniem, z której kassy powiatowej ży­
czy sobie pobierać pensję, dla wydania stosownyćh 
zarządzeń, celem następnego jej wypłacenia.

— W  kościele XX. Reformatów, kwestować 
będzie w czasie obchodu Grobów ZBAWICIELA, 
JW . Jadwiga z hr. Illińskich Stecka, wraz z sio­
strą hrabianką Illińską  i panną Anną Stecką; zaś 
w kościele XX. Pijarów, JW . Felicja z Szczuków 
Podoska, wraz z córką, panną Gabrjelą Podoską.

— Tom IV pism Adama Mickiewicza, wyszedł 
już z druku i zawiera: Xięgę V ila Rada: V illa  
Zajazd; IX ą Bitwę; X ą Emigrację i Jacka: XIą 
Rok 1812; XIIą Kochajmy się. Wreszcie Kory- 
buta, Xcia Nowogrodka i Szanfary. W  końcu 
tomu dodane są niektóre objaśnienia przedmiotów.

— Wkrótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie no­
wa komedja w dwóch ałUach p. t. Prawa Męia.

CZTERY LISTY O S-CZ łC J I.
do l i r .  A . O . iirtez 5K. ł f .

Drezno dnia 25 października 1857 r.
III.

( Ci ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nr Kroniki 81 )

Myliłby się ktoby rozumiał że sadzawki w po- 
rządnem gospodarstwie, mają brzegi murem wy­
łożone. Nie tylko że rzecz taka do niczegoby nie 
prowadziła i nie potrzebny koszt za sobą pocią­
gała, ale owszem, byłaby najzupełniej szkodliwą, 
i w skutkach spowodowałaby chybienie celu. 
W  stawach nasiennych karp’ potrzebuje owszem 
brzegów nierównych i porosłych, ażeby swe na­
sienie mógł na nich zaczepiać, w innych zaś sta-

w ca łś j czystości pierw otnej ta k  trudno już daje 
się napo tykać . C órka Grecji p rzem ien iła  się 
w  kobietę Azji, m iękkość i opuszczenie ro z ­
koszne w schodu, zastąp iły  te czyste i surow o 
piękne k sz ta łty  posągów  F id jasza , w idząc ją  
m ożna uw ierzyć w  siłę  tych w dzięków  które 
sho łdow ały  m ocarza  Persji i lud  ca ły  uw ol­
n iły  z niewoli.

D rugi już raz  przychodzi nam  oddać  z a s łu ­
żoną p o c h w a łę , panu  M aieroniem u, k tóry  
w  roli H olofernesa p rzeszed ł w szelkie nasze  
oczekiw ania.

M łody ten a rty sta  o d d a ł swoję ro lę z wieł- 
kiem zrozum ieniem , a  naw et w scenach pom ię­
dzy H olofernesem  a  Judy tą , po trafił p raw ie  
zrów now ażyć w rażenie  g rą  pan i R istori w y­
w ołane . Szczególniej c a ła  scena p ijaństw a 
H olofernesa oddana  zupełnie dobrze. N aw et 
giesta p. M ajeroniego którym  zw ykle b rak  z a ­
okrąglen ia, i pew nego w dzięku, k tó ry  tylko 
długie obycie ze sceną  n ad ać  m oże, nie ra z i­
ły  w  tej roli. O w a szorstkow atość, ow a s iła  
bez w dzięku, p rzy p ad a ły  w ybornie do p o s ta ­
ci H olofernesa. Tylko oczom nie zaw sze pan  
M ajeroni w łaściw y  w yraz n a d a ć  jes t zdolny, 
a  jed n a k  oczy to najw ażniejsza strona gry mi­
m icznej artysty .

wach taka ozdoba byłaby co najmniej zbyteczną; 
karp’ bowiem lubi nie brzegi i dno wykładane a 
wody przezroczyste, ale przeciwnie nieregularność, 
błotko, zarośla. Owszem więc, trzeba się starać 
dogodzić jego naturze i upodobaniom, których 
zaspokojenie dla tego nierozumnego stworzenia 
jest warunkiem, jeśli nie bytu to przynajmniej 
wzrostu i rozwinięcia się. W ięc jeśli grunt niejest 
dość pulchny i nie dość zdatny do wydawania ro­
ślin wodnych, trzeba pomódz naturze, trzeba grunt 
pognoić i w tym właśnie celu urządzenie dobrego 
gospodarstwa na oddziały jes t niezbędnem. Każ­
dy staw wystawszy dwa lata pod wodą, spuszcza 
się przy połowie ryb w jesieni, a następnego lata 
urządzają na nim pastwisko, albo uprawiają dno 
jego pod kartofle stosownie do gruntu, poczem 
z kolei w ten sposób żywotnym i roślinnym po- 
gnojein użyźniony, przechodzi w jesieni znowu 
pod wodę i służy karpiom. Tym tedy sposobem 
urządza się istna rotacja. W  każdym roku o św. 
Michale powinien być co najmniej jeden staw na­
sienny, który się spuszcza po dokonanym poło­
wie, dwa stawy wyrostowe które się napełniają 
i mają stać dwa lata pod wodąi jeden jeszcze staw 
kończący swój dwuletni perjód podwodny i za­
wierający karpie gotowe do sprzedania. Oczywi­
ście szczegóły tego mechanizmu zależą od ilości 
stawów, które się ma do rozporządzenia i odmie­
niają się stosownie do okoliczności. TV ten spo­
sób p. Hubert przy swojem, na trzy oddziały po- 
dzielonem gospodarstwie, otrzymuje corocznie 
1500 — 1800 centnarów karpi. Licząc więc cen­
tnar w przecięciu po talarów 10, ma corocznie 
brutto 15,000— 18,000 talarów. Ale na tem się 
nie kończą jego dochody. Na każdym bowiem ze 
swoich trzech folwarków trzyma na stajni bydło 
które wypasa bądź na osuszonych stawach, bądź 
też na nadbrzeżnych łąkach, zkąd wody deszczo­
we użyźniający pognój spłukują i w stawy spro­
wadzają. W  końcu dodać jeszcze należy dochód 
ze stawów osuszonych i wydzierżawianych lub u- 
prawianych pod kartofle. A ponieważ, jak  mi po­
wiadano, pan Hubert nie więcej płaci rocznej dzier­
żawy nad 800 talarów, więc łatwo zrozumieć, że

O D eborze nie wiele m am y do pow iedze­
nia. Jest to d ram at niemiecki tendencyjny, j a ­
kich tysiące teraźn iejsza n a tw o rzy ła  szkoła . 
Judaizm  staje tam  w obec christjanizm u, daje 
mu pole i w yzyw a do w alki.

W  czasach  kiedy srogie edyk ta  w ydaw ano 
w Austrji przeciw ko starozakonnym , D ebora 
uboga żydów ka p o k o ch a ła  się w młodym 
chrześćjaninie Albercie. Ojciec A lberta wysy­
ł a  jej pieniądze żeby się od niej uwolnić; 
w  nieobecności D ebory  tow arzysze jej p rzy j­
m ują te pieniądze, a  A lbert wierzy temu, od­
pycha D eborę i żeni się z Anną siostrzenicą 
p roboszcza  m iejscowego.

Przypadkiem Debora znajduje się na cmen­
tarzu wiejskim podczas kiedy proboszcz daje 
ślub Albertowi z Anną, dziwniejszym jeszcze  
przypadkiem Albert po wzięciu ślubu opuszcza 
żone i zgromadzonych gości i w ychodzi sam  
„d la  użycia świeżego pow ietrzaC{ tylnemi 
drzwiami na cmentarz.

Tutaj spotyka D eborę , k tó ra  oddychając 
tylko zem stą i nienaw iścią, rzuca  straszliw ą 
klątw ę, na  niego, n a  żonę, n a  m ające się ro ­
dzić dzieci, n a  w szystko co jego jest.

—  Oddaj mi to , m ówi ona w ydzierając  mu



się zle miee die moie. Dla tego tez tak  się s ta te ­
cznie tego gospodarstw a trzym ają, z ojca je  sobie 
na  syna przekazując.

Co do urządzenia stawów, to je s t nadzwyczaj 
p roste  i bardzo niewiele elem entarnych wiadomo­
ści hydraulicznych wymagające. W szystkie s ta ­
w y zasilane są w odą ze Sprei, k tó ra  w tej okoli- 
cy płynie dwoma ramionami: M alx  i Hammerstrom  
zwanemi. S taw y są ze sohą połączone tak, że w o­
da w ypływ ająca z jednego z nich osuszanego, za­
raz napełnia sąsiedni cokolwiek niżej położony, 
potem  z kolei następny i t. d. System  łączenia, 
zawisł naturalnie od położenia staw ów  jednych  
względem drugich. Kanały łączące opatrzone są 
zastaw kam i najelementarniejszej budow y, służą- 
cemi do osuszania stawów , lub regulow ania w nich 
stanu wody. Do tego dodać należy, że dno każ­
dego staw u przecięte je s t kanałem, do którego 
niekiedy i stosownie do potrzeby, poprow adzone 
są  jeszcze kanały poboczne. Przeznaczeniem je s t 
tych  i tam tych właśnie wodę wprow adzać do s ta ­
w u i z niego wyprow adzać. I  otóż w szystkie rze­
czy główniejsze co do urządzenia stawów.

Przybyłem  właśnie w chwili kiedy ze staw u 
wyrostow ego łowiono i gatunkow ano trzechletnie 
karpie. Polów ten, chociaż nie odbyw a się pro- 
stein zarzucaniem sieci, i wyciąganiem jej na los 
szczęścia raz pełny az do zbytku, to znowu p ró ­
żny i zasnuty tylko mchami i chwastami, je s t j e ­
dnak bardzo prostym . S taw  w którym  przypada 
połów, osusza się bardzo ostrożnie przez powolne 
upuszczanie wody. To postępow anie powolne 
m a cel dwojaki: naprzód zapobiega temu, ażeby 
przy zbytniem podniesieniu zastawki, karpie się 
nie wymykały do staw u w którym  być niepowin- 
ny, potem  sprawia, że w miarę zniżania się pozio­
m u w ody i powolnego opuszczania się je j w ro ­
w y duo staw u przerzynające, karpie także w ro ­
w y te czyli kanały się ściągają, tak, że w końcu 
wszystkie są w row ach. Już połow wówczas był­
by znacznie łatwiejszym, ale trochę poczekawszy, 
można go jeszcze ułatwić. K anał bowiem główny 
przychodzi w prost do zastawki odprow adzającej 
w odę do następnego staw u i przed samą zastaw ką 
rozszerza się w niezbyt obszerny ale dość głęboki 
zbiornik. Otóż, w miarę ja k  woda w kanałach o- 
suszanego staw u upływa, karpie posuw ają się 
w tymże samym kierunku, i w końcu razem z wo­
dą w padają w rezerw oar, gdzie są złapane ja k  w 
matni, w ynurzają z wody niezliczone główki, zu­
pełnie jak  żaby o wiośnie, trzepocą się i rzucają 
na  wszystkie "strony. W tedy  ludzie oczekujący 
na tych  niefortunnych wędrowców, zanurzają 
więeierze i karpie nie łow ią ale czerpią, tak np. 
jak się czerpią pstrąg i w domowym zbiorniku. 
Tym czasem  w oda się powoli w rezerw uarze po ­
dnosi i w końcu dosięga poziomu wody w row acli. 
Natenczas pozostałe jeszcze karpie, ze zbiornika 
n apow ró t w ym ykają się w głąb row u, poezem 
znowu z.biegiem w ody ku zbiornikowi się zbliża­
ją. D la tego po ułatwieniu się w rezerw oaracli, 
jeszcze w pewnej odległości w stecz zostaw iają 
główny kanał więoie rzauii, ażeby zbiegłe karpie

z rę k u  ró żan iec  k tó ry  id ą c  do  ślubu o trz y m a ł 
b y ł  w  d a rz e  od św iętob liw ej k o b ie ty  M arty , 
n a  tym  ró żań cu  liczy ć  b ę d ę  dni tw oich  c ie r­
p ień . —  Zyj w  n ieszczęc iu  i m yśl o m oim  p o ­
w ro c ie .

P rz e k le ń s tw o  D eb o ry  o b iło  się b ez p ło d n ie  
o c m e n ta rn e  k rzy że  i m ury  k c ś c io łk a  w iej­
sk iego . B óg  m iło śc i b ło g o s ła w i p o ży c iu  A l­
b e r ta  i A nny , k tó rzy  codziennie m o d lą  się z a  
D eb o rę , i n a d a ją  n aw e t im ię jej sw ojem u d z iec ­
k u , a  D e b o ra  p rz y b y w szy  z dalek ie j tu ła c z k i 
żeb y  n ac ie szy ć  się o w o cam i zem sty n iebios, 
k tó rą  n a  g ło w ę  n iew iern eg o  w e z w a ła , o d ch o ­
dzi sk ru szo n a , ż a łu ją c a ,  ze  łz ą  w  oku , ze 
s ło w em  p rz e b a c z e n ia  n a  u stach . M iłość C h ry ­
s tu sa  p rz e ła m a ła  tw a rd y  za k o n  m ściw ego J e ­
how y.

N ie p o ch w alam y  w c a le  w y b o ru  tej sztuki, 
k tó ra  n iew ied z ieć  d la  czego  w e s z ła  w  s k ła d  
dzieł d ram a ty czn y ch  m a jąc y ch  tu  b y ć  p rzez  
p a n ią  R isto ri p rz ed s taw ian e m u  T en d ecy jn e  
w y p ra co w a n ia  tego  ro d z a ju  m o g ą  ty lk o  m iec 
p o w o d zen ie  n a  scen ach  n iem ieck ich  p rz ez  n iem  
co w  i d la  n ieinców  p rz ed s taw ian e . W  p rz e ­
k ła d z ie  zaw sze  tra c ą , a  tem  b a rd z ie j jeże li p u ­
b liczn o śc i te a tra ln e j obcy jest ję zy k  w  k tó ry m  
się  te  w szy stk ie  d ek lam ac je  o d b y w ają .

w yłow ić— poczem robota je s t ukończona.
Rzecz to prawie, szczególna, niemniej jednak  

niezawodna, że p. H ubert praw ie cały swój zbiór 
coroczny sprzedaje do Ham burga, chociaż H am ­
burgowi niebrak na lepszych rybach  morskich. 
Milsze to je s t  zawsze co dalsze. K upcy Ham bur- 
scy przyjeżdżają co rok w pierwszej połowie paź­
dziernika, zakupują karpie ryczałtem  i prow adzą 
je  do Ham burga Spreą, a potem  Elbą. W prost 
ze staw ów  ładu ją na Malxie lub Hamm erstrom ie 
w  czółna zwane Drabel um yślnie na ten cel spo­
rządzone. Są to  długie dość ważkie płaskodenne 
łodzie, z w ierzchu przykry te pokładem  z desek, 
opatrzonym  otworem do wrzucania i w yładow y­
wania tow aru, duo i boki m ają dziurkow ane aże­
by karpie w ciągu tej podróży miałv wodę.

B rak czasu i dręcząca mnie ztąd niespokojność, 
nie dozwoliły mi dokładniej się przypatrzyć teinu 
gospodarstw u i wejść w drobniejsze szczegóły. 
Dnia tego jeszcze chciałem być koniecznie w B u rg  
i tę więcej niż dwumilową drogę miałem zamiar 
przebyć albo w odą na Malxie lub H am m erstro­
mie— tak zwanym zapewne dla tego, że płynie o- 
bok królewskiej walcowni żelaza,— albo też odbyć 
ją  pieszo. Pilno mi więc było pożegnać pana H u­
berta.

Hammerstrom płynie obok domu p. H uberta, m o­
głem więc ztąd zaraz odpłynąć. T o się jednak  zro­
bić nie dało; jed y n y  żeglarz którego w tej stronie 
znalazłem, odmówił mi swoich usług, bo w iatr był 
przeciw ny i inne jeszcze jakieś przeszkody staw a­
ły tej złej tanecznicy na zawadzie. Poszedłem  więc 
do miasta i tam, posław szy z oberży zum golde- 
nen Lowen , dla dowiedzenia się, czyli się nie trafi 
czółno jeśli nie do Burg, to przynajm niej do Feh- 
row  lub Sebm ogorow, wiosek leżących po d ro ­
dze, kazałem sobie tymczasem przyrządzić śnia­
danie.

Nim mi je  przyniesiono, oglądałem ryciny wi­
szące po ścianach izby. N aprzód tedy zwrócił u- 
wagę moją W arszaw ie dobrze znany Renz, para­
dujący w cyrku z równie dobrze znanemi A rabe­
ską i M acdonaldem, ale bez porów nania więcej u- 
derzył.m nie pod kolorow aną ryciną napis: Der 
Pohen Abschicd to n  Familie and Yaterland. T u  
więc zatrzymałem się dłu*ej. Byli to szwoleźery 
gw ardji napoleońskiej: odjeżdżający na w o jn ę . Na 
samym przodzie obrazu, jeden  z nich, widocznie 
wyższy oficer, z głową przewiązaną białą chustką 
siedział na białym koniu. R zecz szczególna, po ­
myślałem, dopiero odjeżdża na wojnę, a już  je s t
auticipative ciężko ranny! Czy ty lko   biedny
bohater! czy tylko nie ucieka od cięższej w ojny 
domowej? Może mu co rzucono na głowę? bo 
wszakże i Sokratesa spotkał taki wypadek!

Nie może to być—bo otóż po praw ej stronie 
stoi strapiona i we łzach tonąca żona: Czarne 
oczy łzami mroczy, załamuje dłoń. Główka białą 
chustą owiązana ja k  u męża, z tą  różnicą że wi- 
do cznie rany  pod  nią nie m asz—rana jeśli jest, 
to  je s t zapewne gdzie indziej— spódniczka różowa 
boć to kolor w łaściwy uczuciu co łzy w yciska, 
po wierzchu coś wiotkiego, jasnozielonego, bra-

N ie w sp o m in a jąc  ju z  o w a ru n k a c h  scen icz­
n y ch  k tó ry ch  tam  m nóstw o  n ied o p e łn io n y ch , 
an i o w a d a c h  u k ła d u  k tó ry  ra z i  szo rstk iem  
n ieo c io sa n ie m , D e b o ra  w  g łó w n ej w ła śn ie  
m yśli, w  m yśli z a sad n icze j, n ie  o d p o w iad a  z a ­
ło żen iu  ja k ie  sob ie  zap ew n ie  a u to r  w  n a p is a ­
niu  tej sz tuk i u tw o rz y ł. T a  sz tu k a  za m ia s t go ­
ić  ra n y , ją trz y  je  n a  n o w o , z am ias t g odzić  
zw aśn io n y ch , w y d o b y w a  n a  ja w  o b u s tro n n e  
za rzu ty  i zaża len ia .

A le d o ść  i z a  w iele  n aw e t o n ęd zn y m  u tw o ­
rz e  w k tó ry  n a w e t ta le n t p a n i R isto ri p o trz e ­
bnego  ży c ia  w lać  n ie  p o tra f ił. S zk o d a  rz e c z y ­
w ista , sz k o d a  p ra c y  je j i s tud jów , k tó ry m  p o ­
w o d zen ie  D eb o ry  w  żad n y m  ra z ie  d o s ta te c z ­
n ie  o d p o w ied z ieć  n ie  z d o ła .

M onolog D e b o ry  i s c e n a  p rz e k le ń s tw a  k o ń ­
cz ące  a k t o -ci s ta n o w ią  to  co fran cu z i n a z y ­
w a ją  uderzenie m aczugą  c a łe j sztuki. N a  nich 
też  p an i R isto ri z g ro m a d z iła  c a łą  s iłę  sw o ją , 
w sze lk ie  m ożliw e e f e k ta — p o tra f iła  u sz lac h e ­
tn ić  tę  p o s tać , p o d n ieść  j ą  do w y so k o śc i ró l 
p ie rw szo rzęd n y ch , i zm usić n a s  s i łą  w y ra ż e ­
n ia , n am ię tn y m  w ybuchem , do  zap o m n ien ia  
n a w e t tro ch ę  d ek lam acy jn eg o  n a s tro ju  ca łe j 
tej sceny .

mowanego złotem nakształt długiej spódniczki, 
dalej gorsecik jasnozielony złocisto szamerowany, 
jeszcze wyżej ciemna pelerynka puszkiem obło­
żona, a na nóżkach bóciki niebieskie również ob­
łożone puszkiem. T ak  cukrow a postać, tak gorz­
kie łzy leje! Ale czy tylko łzy to są  szczere? Łzy 
to może krokodyle? A jeśli ten przyszły zwycięzca 
Som o-Sierry już  i w dom u zwyciężył? M ożnaby 
to rozumieć, bo ten starzec białowłosy na  którego 
ramieniu m łoda kobieta główkę opiera, dziwnie 
mi w ygląda na obrażonego Rzymianina— tak sro ­
dze butny! Aleć to chyba Rzymianin teatru  źle 
inform owanego albo bardzo ubogą posiadającego 
garderobę. Bo i jakiż to strój! bót.y żółte obłożone 
futrem  i najeżone ostrogami, spodnie paljow e nie 
do uwierzenia obcisłe, a po wierzchu rodzaj hisz­
pańskiego ozdobnego białem futerkiem i przeszy­
wanego złotem płaszczyka, z dziurami miasto rę ­
kaw ów  a zapew ne i miasto wylotów! Obejmuje 
ojcowskiemi ram iony z jednej s trony  żonę ranne­
go ulana, z drugiej jego siostrę i zapewne kochan­
kę jednego z ty ch  co tam  dalej w głębi obrazu, 
jed en  płacze tw arz w dłonie ukryw szy, drugi du­
ma ponuro w trójkątnym  kapeluszu z piórami, 
owinięty w płaszcz sieraczkowy. Ale nie— ten 
ostatni nie może być je j kochankiem: to pewno 
doktor pułkowy, -a k tóraź kobićta kocha doktora? 
T rzebahy na to żeby doktór był magnetyzerem, 
a kobieta lunatyczką. l) la  tego też biedak tak za­
sępiony! W ięc to nie boleść rozstania, ale gęś 
szara! Zostaw m y go też w pokoju, nie szydźmy 
z niego. Nie długo zniknie on nam z oczu, ukryje 
się w cień tego rozłożystego drzew a p od  którem  
stoi, i w  głębi tyeh  cieniów posępną postacią 
widm a straszyć będzie.

Płacze tymczasem młoda małżonka, a dziewica 
w czerwonych bócikach, białej spódniczce, am a­
rantow ej jubce i am arantowej złotem naszywanej 
rogatyw ce nagłow ie, misternie zagląda je j w oczki 
i myśli: mój Boże! kiedyż ja  łzy takie lać będę 
miała prawo? G dyby to  doktór usłyszał! Jak  
grzmot odpowiedziałby: „zaraz!" A starzec tuląc 
w ram ionach obie kobiety zw raca ku rannem u 
ułanowi na białym koniu, w zrok pełen surowej 
powagi i praw ie w yrzutu. Byłby może poważnym  
gdyby nie przypom inał trochę baletnika z M edio­
la ń s k ie g o  ballabile potucco. W reszcie, cały ten  
obraz właściwiej było nazwać: baletnicy i u łani.

I  owóż der Połen Abschicd .ton Familie und  
Vaterland, i owóż zachodnie sympatje! O tyle 
z nami sym patyzowali, o ile nas sobie w ystawiali 
w jakiehści stro jach ba le tn iczych , albo zgoła 
w skrzydlatychzbroicach walczących jeszcze pod 
W iedniem  za chrześcjaństw o, lubiono w nas bo- 
liaterów  poematu. Aleśmy, niestety, już nie bo- 
hatery! W reszcie, nie inaczej się dzieje massom, 
ja k  jednostkom , ażeby sym patje wzbudzać po lu ­
dziach trochę stro ju  baletnika wcale nie wadzi- 
W iedział o tein Alcybiades. Sym patja to p tak  
południowy: nie tam leeikędy na tu ra  uboga, kędy 
smętne sosny, kędy strom e skały, ale tam  gdzie 
w szystko się ciśnie i tłoczy: kędy krainy ułudy, 
kędy zamki zaklęte wróżek. Biedny też ten, co

W y razy .
T u  non spergiurerai — tu  spergiurasti
(Nie będziesz łamał przysiąg a ty  złamałeś 

przysięgę).

i t. d ., w y m ó w io n e  z n iep o ję tą  do  o p isan ia  g o ­
d n o śc ią , z p ro ro czy m  n as tro jem , p rz y p o m n ia ­
ły  n am  n a jp ięk n ie jsze  m ie jsca  z ro li Ju d y ty  i 
to  n a jw y ż sz a  p o c h w a ła  j a k a  m o żn a  D e b o rze  
o d d ać . A po tem  a r ty s tk a  p u szc za  w o d ze  nie- 
p o w ściag n io n e j w śc iek ło śc i, zem ście. Z d a je  
się że n a d p rz y ro d z o n a  s iła  n ią  w ła d a ,  s ło w a  
p rz e k le ń s tw a  j a k  g ra d  p u szc za ją  się z jej ust, 
jeże li g ło s  s ła b n ie  p rzez  chw ilę, je że li tchu  
b ra k n ie  p iersiom , to  d la  tego  ty lk o  żeb y  n o ­
w y, siln iejszy  je szc ze  od p o p rzed n ich  w ybuch  
zd w o ił p rz e ra żen ie  s łu ch aczy . P a n i R isto ri 
zn a jd u je  się tu  n a  w łaśc iw em  d la  siebie po lu  
i um ie z tego  w y b o rn ie  k o rz y s ta ć . U m ie o n a  
w la ć  w  b ło g o s ław ień s tw o  c a ły  w d z ięk  w  j a ­
ki j ą  B óg o b d a rz jd , um ie rzu c ić  tym  w d zię­
kiem  u ro k  n a  w idzów , a le  s i ła  jej g dy  p rz e ­
k lin a , zd a je  się w ych o d zić  p o z a  o b ręb  m ożno- 
ści n iew ieściej, p o c iąg a  i p rz e ra ż a , w  sile z n a j­
du je  n a jw y ższe  sw oje  n a tc h n ie n ia , i tak ie

d o d a t e k .



się ogląda do kola współczuć szukając jałow ych 
albo poniżających litości.

To tez’ uśmiechnąłem się na te niemieckie 
czułości, i w dobrem zdrowiu siadłem do śniada­
nia. Spalony w prawdzie był bifsztek, czarna o- 
kryw ała go w ęglow a kora, smak miał gorzki jak  
porter, swędził trochę przypaloną tłustością, ale 
tyle i ty le wędrowałem  po w ioskach niemieckich 
i szwajcarskich szaletach, źe, a force de forger, 
juz’em się z taką  kuchnią ostrzelał. Oskrobałem 
korę, i anim się spostrzegł ja k  się okazała potrze­
ba pow tórnej porcji.

Przekonałem  się z’e i tu  czółna niedostanę. Go­
spodarz ją ł  mi persw adow ać: będę p łynął dzień 
cały, pluskał się po wodzie i nudził śmiertelnie, 
wszakz’e lepiej, powiada, wziąść czółno ze Szino- 
gorowa: łatwiej je  tam  znajdę, odległość mniejsza, 
a wody pewno więcej. Iść zaś piechotą do Szmo- 
gorow a—i tego mi nie radził: dzień chm urny i 
wietrzny, droga długa, jednosta jna  i okrótnie pia- 
sczysta. Pokazało się ze miał konia, którem u u- 
łatwiał in teressa— kazałem mu go zakładać.

Siadłem tedy  w powozik prawdziwie niemiec­
kiego sty lu  i smaku. Był to niby furgon a raczej 
bryczka prosta pleciona czyli tez deskami wyłożo­
na na dnie zupełnie prawie poziomem ustawiono 
dw a staremi materacami wyłoz’one i ruchom e sie­
dzenia w kształcie kanapek, k tóre się pod siedzą­
cym ustawicznie ruszały i nerwowo dygotały. J e ­
dno z nich przednie, służyło za kozioł. W szystko 
to przykryte było cylindryczną budą z wypłow ia­
łego brudno-zielono m alowanego płótna, rozpię­
tą  na obręczach w kształcie przygiętej karty . Dwa 
prostokątne otw ory, wycięte po obu stronach  bu­
dy, prow adziły w je j wnętrze, a do w yw indow a­
nia się na w ysokość ty ch  otworów, trzeba było 
trochę początków  gimnastyki, z którym i, szczęśli­
wym trafem, właśniem się był obeznał. Z przodu 
było to sklepienie zupełnie otwartem , tak  źe mo­
żna było widzić dokładnie kierunek w którym  
się jedzie, i że miły wiaterek wiał w  oczy, zasy­
pując je  od czasu do czasu piaskiem, ażeby j a ­
kiego szpetnego w idoku nie widziały. Dowiedza- 
łem się wówczas od mego stangreta, że ten pię­
kny płód krajowej fabrykacji, był zupełnie nowern 
nabyciem gospodarza. (d. c■ n.)
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Stabat Mater.— Poranki muzykalne.—PP. Neruda — P.
W illm ers.

Jesteśm y w środku postu, przebrzmiał szał, 
każdy niby wypoczywa, a w istocie więcej czyni 
i działa, ja k  w dniach pogańskiego Bachusa, 
w których wszyscy w śród próżnowania, nie ma­
ją  ani chwili wolnego czasu. Post, je s t to wielki 
lekarz i ciała i .ducha. K ażdą czynność piętnuje 
m yśl poczciwa, a jeżeli w tym czasie skruchy bie­
rze chętka do zabawy, to ta zrzuciwszy formy 
hulackie, przebiera się w poważną szatę i stroi 
się najpiękniejszym kwieciem — dobroczynności. 
W  o g n i s k u  tutejszego wyższego tow arzystw a,w  sa ­
lonach hr. Tołstoj, powzięto m ys i  złożenia chó-

ustępy przed  innemi dow odzą że a rty s tk a  za ­
pom ina o nauce, ow yrozum ow aniu , a  z głębi 
piersi dobyw a energję i zap a ł, k tórym  w ydo­
skonalone w ystudiow anie sceniczne, nie m o­
głoby n ad a ć  t a k i  pozór p rzerażającej praw dy.

W  piątym  akcie a rty s tk a  p rzeb acza  i b ło ­
gosław i. Ten a k t z wielkiem  odegrany  w ykoń­
czeniem.

A drjanna  L ecouvreur jes t jed n ą  z tych ról, 
k tó re  pan i R istori w zię ła  w spadku po pannie 
Rachel. Jest to sztuka nap isana  w yłączn ie  
dla artystk i francuzkiej, k tó ra  znając  swój 
specjalny rodzaj talentu, nie lu b iła  p rzedsta ­
w iać now ożytnych postaci. —  Swojego czasu 
A drjanna L ecouvreur m ocny z a p a ł w znieciła  
w Paryżu ; k ry ty k a  uw ielb ia ła  grę wielkiej 
traiczki, tak  bowiem  pannę R achel nazyw a­
no; potem  obudziła  się reak c ja , i zimniejsi 
albo mniśj życzliwi recenzenci zaczęli d aw ać  
do poznania, że nie pannie R achel w ystępo­
w ać w sukni i szerokich koszykach , i że po­
m i m o  doskonałej gry, arty s tk a  b y ła  tu  bez 
porów nania  niżej, aniżeli w innych wielkich 
swoich starożytnych rolach.

Nie chcem y czynić porów nań, nie będzie-

ru, dla wykonania przecudownego śpiewu Stabat 
Mater Rossiniego. A że tu  niebraknie na dille tan- 
tach, zebrało się przeszło trzydzieści głosów obo- 
jej płci, wykonanie więc udało się wybornie. Je­
dna z dam naszych, pani marszałkowa Jukow ska, 
mieszkająca tu dla wychow ania swych dzieci, 
biorąca udział w tyra chórze, uprosiła, aby S ta ­
bat Mater mogło być odśpiewane w tutejszym  ka­
tolickim kościele. Z uprzejm ością więc wzięto się 
do wykonania tej chwalebnej myśli i dnia 2 mar­
ca cała tu tejsza ludność katolicka usłyszała w św ią­
tyni tę pieśń przecudowną, gdzie tyle piękności, 
tyle boleści, tyle myśli, natchniony maestro zam­
knął w potoku rzewnej i wzniosłej harinonji. Nie­
jedno serce zadrżało boleścią M atki bolejącej pod 
krzyżem, niejedno czoło schyliło się w pokorze, 
czując w tej pieśni cały wielki dram at Najśw ię­
tszej Męki i Zbawienia. Takie uczucie rozlane na 
ogół, godne je s t publicznego podziękowania. W y ­
mienimy tu choć niektóre osoby występujące w du ­
etach i solach, i te, których głos dźwięczny in­
nym przewodniczył. Temi były: pani Guriewa. 
xięźna Chercheulidzewa, pani Jukow ska, barono­
wa H akel z córką, panny Szewicz, panny Kirja- 
kówny, pani Czyżewiczowa, pani Polańska, pan­
na Yiletti, pani Papudow a, panna Anna Brambil- 
la i pani Teressa Cambjagio z domu Brainbilla, 
której głos znany w kraju i za krajem, odznaczył 
się i tym razem czystością, rozciągłością, i jak b y  
w śród potoku najmilszej harinonji, drżała ciągle 
łza rzewna, tak odpow iadająca myśli odśpiew a­
nego utworu. Doskonałe wvexekwowanie Stabat

® . . *■ . . r •Mater, winniśmy talentowi i znajomości m uzy­
kalnej tej damy, która wykonyw ała dawniej p ier­
wszą partycję w tejże pieśni we Florencji, pod 
kierunkiem samego Rossiniego. W  czasie śpiewu, 
pani Marini, żona ś. p. tajnego radcy, w tow a­
rzystw ie pana Iwanowskiego, zebrała do 600 rs. 
kw estując na zapomogę i ulepszenie szkółki, 
przy tutejszym katolickim kościele zaprow a­
dzonej.

W czasie tegorocznego postu, łatwo nam na­
poić się dobrą muzyką. W  salach licealnych od­
byw ają się poranki muzykalne na korzyść bie­
dnych studentów. Amatorowie i artyści odgry­
wają utw ory Hajdena, Mozarta, B eethow ena,W e­
bera i innych klassycznych kom pozytorów, w ce­
lu wyrobienia w młodych słuchaczach zamiłowa­
nia do tych  wielkich utw orów  i skierow ania po ­
jęć na właściwą drogę muzykalną, k tóra dziś jak  
w literaturze, tak  i w muzyce, często wybiega 
w sfery czystego elfektu i mechanizmu, z ujmą 
myśli i poważnego stanowiska, należnego tej ga­
łęzi sztuk pięknych.

Bawią u nas obecnie panny Nerudy. Talent 
ich, znany wam już oddaw na, wszędzie wywołać 
musi najżywsze oklaski. Publiczność tutejsza wi­
dząc pierw szy raz smyczek w ręku kobiety, w y­
dobyw ający tak dźwięczne i potężne tony, s łu ­
sznie ich grą jes t zachwycona.

Przytem , mieliśmy tu j sposobność słyszeć zna­
komitego artystę p. W illm ersa. P o d  jego ręką for­
te pjan je s t całą orkiestrą. W szystkie pisma euro-

iny w iec rozszerzać się nad  g rą  pani Ristori 
w A drjannie.

Sądzim y jednak , że śm iało m ożna p rzysto ­
sow ać do a rtystk i w łoskiej zdanie powyżej 
przytoczone, k tóre k ry ty k a  francuzka o grze 
panny  R achel w yrzek ła . N ie —  nie d la niej 
są ro le tego rodzaju , za ciasno jej w  nich, po­
w ietrze now ożytnych kom nat za  duszne dla 
tej szerokiej piersi, zbyt ciężkiem i okow am i 
w ydają  się d lan iej konw encjonalne form y w y­
ksz ta łcen ia  tow arzyskiego, ta  w zniosła  k ró ­
lew ska kibić pow inna być zostaw ioną ca łe j sw o­
bodzie ruchów , nie może być k rępow aną  ż a ­
dnym  tegoczesnym  przyborem  kobiecym . —  
Z d aw ało b y  się że a rty s tk a  szuka ciągle w  ko ­
ło  siebie p łaszcza  do zarzucenia  d raperji k tó­
ra  by się w  k o ło  niej w  harm onijne u k ła d a ­
ł a  fałdy; że czasem  nie umie sobie dać  rad y  
z rękam i i g łow ą. W yrachow any  na  efekt p ią ­
ty  ak t, k tó ry  c a ły  p raw ie  zajęty  jest sceną  ko ­
nan ia  A drjanny, w grze pan i R istori rością- 
gnięty zo s ta ł do niezw ykłych rozm iarów . —  
A rtystka p rzed łuża  to konanie, p rze raża jąc  wi­
dzów anatom iczną p raw d ą  śm ierci p rzez o tru­
cie. Już raz  z pow odu Cam m y w yraziliśm y 
zdanie nasze  o scenach tego rodzaju , p rzed­
staw ienie A drjanny w niczem  a  w  niczem  nie

pejskie oddają mu należne pochw ały, jako  biegłe­
mu autorow i i exekutorowi.

Jeden z dzienników paryzkicli mówi, źe lewa 
ręka Liszta w ydaje się kobiecą w porów naniu 
biegłości i siły lewej ręki W illmersa. W istocie, 
źe taki mechanizm trudno pojąć. Dowiedzie­
liśmy się. źe tę łatwość w w ykonaniu najwię­
kszych trudności lewej ręki, winien p. W illmers 
wypadkowi. Bawiąc jakiś czas w Norwegji, po­
jąc  się tam pięknemi i przeraźającemi widokami 
natury, młodzieniec wówczas ośmnastoletni, a już 
biegły artysta, chciwy wrażeń, spozierał ze szczy­
tu skały na najpiękniejszy krajobraz rozścielają­
cy się pod jego stopami. Gdy wracał z swej ar­
tystycznej wędrówki, kamień usunął mu się z pod 
nogi i silnym upadkiem nadwerężył praw ą rękę. 
W śród  bólu i długich dotkliw ych cierpień, nie 
wiedząc jak i los spotka jego stłuczoną prawą 
rękę, a niemogąc się obejść bez ukochanej przez 
siebie muzyki, w czasie słabości w praw iał rękę 
lewą. Dawniej całe dnie osamotniona, teraz mu­
siała zastępować swoją chorą siostrę i pracować 
za dwoje. W ówczas to napisał pan W illmers kil­
ka sztuk na lewą rękę, k tóra skutkiem tego w y­
padku przyszła do niepojętego mechanizmu i 
dziś wraz z wyleczoną praw ą ręką, potokiem 
harmonji wszystkich wprawia w zachwycenie, a 
przełamanemi trudnościam i św iat muzykalny za­
dziwia. M. J.

r
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE

T e l e g r a m y .
P  a r y  ż 25 M a r c a. Moniteur dzisiejszy za­

w iera notę, której treść je s t następująca:
Zła w ola w ysila się, aby wzbudzić obaw y zpo- 

w odu zastosow ania przepisów  praw a o bezpie­
czeństwie publieznem. K ilka aresztow ań dostate- 
cznemi okazały się do zabezpieczenia porządku. 
Ci którzy pomieszczeni są w kategorji dotkniętej 
nowem prawem, jeśli nie popełnią żadnej zdro- 
źności, nie m ają pow odu obaw iania się niczego. 
Środki tyczące się pasportów  ograniczają się na
w prow adzeniu w w ykonanie istniejących od da­
wna p rzep lo t»..

M a r  s y  I j  a 24 M a r  c a. Otrzym«v„-^v 
domości z K onstan tynopola 17 b. m. Fuad  pasza 
będzie niewątpliwie pełnomocnikiem P o rty  przy 
nadchodzących konferencjach paryzkich. Komi­
sarze europejscy opuszczą X ięstw a w środku 
Kwietnia. Komisarz austrjacki w yjechał za u r­
lopem.

Czarnogórcy w liczbie 800 zgwałcili terry torjum  
Austrji i wkroczyli do Herzegowiny. Czterdzie­
stu  w padło do Sutto ryny  i podłożyło ogień na 
wszystkie strony.

W  Damaszku miała miejsce szczególnego ro ­
dzaju katastrofa. Śniegi upad ły  tak  obficie, źe cię­
żar ich zawalił mnóstwo dw orów  i bazarów. S tra ­
ty  liczone są na 12-miljonów fr.

W edług  ostatnich wiadomości z Persji, tam tej­
sza urzędow a gazeta cieszy się z przyjacielskich 
stosunków  z Francją.

w płynęło  n a  zm odyfikowanie go, owszem tern 
więcej żału jem y, że wielki talent, że znako- 
m itan au k a , marnują, siły  nad  zbudzeniem  w ra­
żeń, k tó re  ob raża ją  czyste pojęcie o sztuce. — 
Niechaj tego rodzaju  p raw dy  nie wychodzą 
poza obręb gabinetów  anatom icznych sztuki 
piękne objdą się bez nich.

P rzy  zakończeniu sp raw ozdań  naszych, w in­
niśmy przyznać  że w  gronie artystów  o tacza ­
jących  pan ią  Ristori, znajduje się kilku ludzi 
z talentem . W tra jed jach  trudno to poznać, bo 
tra jed ja  jes t ostatnim  szczeblem sztuki, a  z re ­
sztą  w  obec pani Ristori wszystko tam  g asnąć  
musi, a le  w  takich dram atach ja k  np. D eb o ra  
albo A drjanna talenta te w ychodzą n a  jaw  i 
ro la  M ichonneta, w tćj ostatniej ba rdzo  do­
brze oddaną była.

Dodatek do Nr. 85 Kroniki.



W  Grecji p rassa zachęca i podniecą opozycję 
jończyków , wyliczając nadużycia anglików. "Wzbu­
rzenie je s t powszechne. Jończykowie dom agają 
się swego narodowego parlam entu i stosunki to ­
warzyskie między niemi i anglikami ustały  zu­
pełnie.

Zapewniają z’e władze angielskie zostaną skon­
centrowane w Korfu, k tófa to w yspa ogłoszoną 
zostanie kolonją.

Dzienniki M alty prow adzą gw ałtowną polem i­
kę w przedmiocie kwestji religji, narodow ości i 
urzędów.

K  o p  e n h a g  « 24 M a r c a. Na posiedzeniu 
tajnem rady  najwyższej państw a, odbytem  wczo­
raj, nie było rozpraw  nad odpowiedzią rządu 
duńskiego przesłaną w piątek sejmowi w Frank- 
forcie.

F  r  a n  li f  u r  t 25 Ą  a r e a .  T utejszy Jour­
nal (niemiecki) donosi z Beru, z’e poseł szw ajcar­
ski w Paryżu p. K ern doniósł, z’e ajenci francuz- 
cy w Szw ajcarji, otrzymali upoważnienie udziele­
nia wiz pasportow ych nie wym agając osobistego 
stawiania się właścicieli pasportów , jeśli takow i 
są  krajowcami, albo jeśli pasporty  nadsyłane bę­
dą pod  odpowiedzialnością i z rekom endacją rzą­
du kantonowego. {Pr. S t. AnzJ.

A N  G L  J  A.
Londyn  23 Marca. Do bilu o emancypacji ży­

dów, p. Gargan proponuje jako  popraw kę, aby 
w formule przysięgi wyrzucono takz’e w yrazy ty ­
czące się katolików »że żaden obcy m onarcha nie 
ma duchownej juryzdykcji w  A nglji,« albowiem 
to wyrażenie w  niegodny sposób staw ia kato li­
ków na rów ni z Żydami. M inister sp raw  wewnę­
trznych p. W alpole pow staje przeciw  tem u żąda­
niu, ponieważ bno Sprzeciwia się duchow i przy­
sięgi i zobowiązaniom przyjętym  przy em ancypa­
cji katolików. L ord  John  R ussell pow iada także, 
że słowa te zawierają czystą praw dę, bo istotnie 
praw nie  nie istnieje w Anglji ju ryzdykcja ducho­
w na żadnego obcego m onarchy. Lord Palm erston 
uczynił jeszcze uwagę, że tak tyka ta  katolikom 
nieby nie pomogła, a bilowi m ogłaby zaszkodzić,
poczem popraw ka p. Cafgan została 345 głosami

•„   —  x-. iTcwueaaie, s tary  to rvsprzeciw bb o "”" » ’ , J
i z a p o i reprezentant w ysokiego kościoła an­
gielskiego, pow staje przeciw bilowi lo rda John 
Russell. Anglja, mówi on, tysiąc la t całemi siłami 
przyw iązaną je s t do Swoich chrześcjańskich in ­
stytucji, i niepowinna ich zrzekać się teraz. Za­
rzuca On judaizińowi, że w doktrynach swoich 
je s t nietylko anty-narodow ym , ale naw et anty-so- 
cjalnym. W szyscy  pisarze żydow scy od czasu 
z b u r z e n i a  Jerozolimy, głośno oświadczali i  oświad­
czają życzenie pozostania oddzielnym ludem. N a- 
koniec w edług zdania p. Newdegate, Stronnicy te ­
go bilu głosują przeciw wolności, bo bez chry- 
stjanizmu nie m a wolności. P. Drum ond (konser­
w atysta) uważa tę  kwestję za czysto religijną. 
G dyby em ancypacja żydów  nie była przeciwną 
zasadom religijnym, nic nieprzeszkadzałoby p rzy­
puszczeniu żydów  do parlam entu, ale em ancypu- 
ją c  żydów, jpotrzebaby odłączyć kościół od pań ­
stwa. Fortescue (bardzo liberalny, był on lordem 
skarbu w gabinecie lorda Palm erston) sądzi, że 
niegodnein jest parlam entu odmawiać małej kor­
poracji żydowskiej, tego czegoby jej nie odmó­
wiono gdyby była liczniejszą i potężniejszą.

p . Duncombe mówi przeciw  w ybraniu barona 
Rotschild , ale dla tego, że je s t liwerantem rządo­
wym. C.o do samego bilu nie sprzeciw ia się w ca­
le. P . W alpo le  (minister spraw  wewnętrznych), 
chw ali tow arzyskie i umysłowe przym ioty ży­
dów, ale i tym  razem podobnie jak  dawniej, p rze­
mawia przeciw przypuszczeniu ich do parlam en­
tu. Głównym w arunkiem  przyjęcia do parlam en­
tu, je s t wyznawanie w iary Chrystusa. Z tego p o ­
w odu zaprzecza on wyborcom  praw a mianowania 
żyda reprezentantem . W  każdym razie oświadcza 
on niezachwianą nadzieję, że Izba nie pomyśli o 
tern żeby em ancypację żydów  przeprowadzić d ro ­
gą własnej rezolucji, to jest zrobienia wyraźnego 
wyłomu W konstytucji angielskiej. (Wiadomo 
bowiem, że lo rd  John  Russell zagroził, iż jeśliby 
Izba lordów  i tym razem tak ja k  to ju ż  kilkakrot­
nie miało miejsce, przyjęty  przez Izbę niższą bill 
emancypacji żydów odrzuciła, w takim  razie ucie­
knie się do tej zasady, że formuła przysięgi nale­
ży do porządku w ewnętrznych interessów  Izby, 
k tó re ona sama w razie potrzeby ma praw o zmie­
nić).

P . M aguire oświadczył, że on i wszyscy zasia­
dający W Izbie niższej katolicy, wszystko co tyl- 
ho w ich mocy będzie uczynią, aby poprzeć e­

m ancypację żydów. P. Roebuck (palm erstoński 
dem okrata parlam entowy) popiera bil.

Reszta rozpraw  była tylko powtórzeniem tego, 
co już tylokrotnie przez tyle lat niezliczone m nó­
stwo mówców w tym przedmiocie powiedziało. 
W  końcu lord  J- R ussell powiedział, że p. W a l­
pole jako  argum ent przeciw emancypacji żydów 
przytacza, iż wszystkie praw a Anglji opierają się 
na zasadzie clirystjanizmu. W  taki sam sposób 
dawniej usiłowano niedopuszczenie katolików do 
parlam entu, usprawiedliwić twierdzeniem, że an­
gielskie p raw a opierają się na protestantyzm ie. 
Ale cała ta  religijna nietolerancja w polityce, p a ­
dła w gruzy. Przypuszczenie żydów do Izby, nie­
tylko nie sprzeciwia się chrystjanizinowi, ale o- 
wszem będzie czynem prawdziwie chrześćjańskim. 
W iem y już, że przy głosowaniu popraw ka pana 
Newdegate przeciw przypuszczeniu żydów, zo­
stała większością 297 przeciw 114 głosów odrzu­
coną. (Neue Preus. Z eit.).

Londyn  24 Marca. K rólow a i xiąźe Albert u- 
dali się wczoraj do obozu A lderseott, obejrzeli 
nowe kw atery konnicy i powrócili o godzinie 
6ej do pałacu Buckingham.

Donoszą telegrafem  z M alty, że statek Caradoc 
wiozący posłów  syam skich odpłynął 20 M arca do 
Alexandrji.

E skadra adm irała Lyons ma w dniu 10 Kwie­
tnia rozpocząć krążenie.

— Malta Times donosi:
„O trzym ano z L ondynu telegrafem  rozkaz n a j­

staranniejszego obejrzenia i przekonania się o s ta ­
nie fortyfikacji M alty. W tym  celu u tw orzoną zo­
stała kom m issja pod prezydencją gubernatora, 

{Neue P reussische Z e itu n g ).
C H I N Y .

Urzędowe wiadomości otrzym ane w Londynie, 
24 b. m. donoszą, że były  w ice-król K antonu, j a ­
ko jeniec angielski, znajduje się już w drodze do 
K alkuty; że pełnom ocnicy R ossji i S tanów  Zjed­
noczonych wspólnie z pełnomocnikami państw  za­
chodnich posłali sw oje żądania do Pekinu i że od­
powiedzi spodziew ają się w połowie marca. W  d. 
10 M a r c a  (pewniej lutego) blokada K antonu zo­
stała zniesioną. (Neue Preus. Zeit-).

F R A N C J A .
P aryż 23 Marca. Dzisiejszy Moniteur ogłosił 

postanowienie reorganizujące radę admiralicji, co 
ma służyć za w stęp do szeregu środków  tyczą­
cych się służby m arynarki, a które przedstawione 
już  były  radzie stanu w miesiącu styczniu r. b. pod 
formą raportu  o przekształceniu lloty i ostatecznem 
urządzeniu portów  wojennych.

W ypracow anie to przedstaw ione zostało Cesa­
rzowi przez pana m inistra m arynarki. Kommissja 
budżetow a zajmowała się niem i zgadza się na 
wszystkie jego zasady. Przyjęcie tych środków  
podniesie do 73 miljonów rocznie przez lat trzy ­
naście, ogół kredytów  w yznaczonych na trzy roz­
działy robót w portach i na m aterjał m arynarki. 
W nioski tego w ypracow ania są następujące:

1. Uzupełnienie operacji za pom ocą których 
zamienioną ma być flota żaglowa na parow ą, przez 
przerobienie statków  żaglowych m ogących korzy­
stnie otrzym ać aparat poruszający.

2. Stopniowe utworzenie floty parowej szybkiej, 
złożonej z 150 okrętów  wojennych rozmaitej wiel­
kości, podług najlepszych now ych wzorow.

3. Dokończenie okrętów  transportow ych  roz­
poczętych i przerobienie pewnej liczby fregat ża­
glowych na statki transportow e parowe, Co do­
prowadzi liczbę statków  transportow ych do 72.

4. Nakoniec uzupełnienie portu  Cherbourg i u- 
stanowienie w czterech innych portach w ojsko­
wych przystani do napraw y statków  i specjalnych 
w arsztatów  potrzebnych d la naszej floty.

Zdaje się, że w szystkie te propozycje ministe- 
rjalne zostaną zatwierdzone; tylko być może że 
żądane k redyty  rozłożone zostaną na większą li­
czbę lat, tak aby za bardzo nie obciążać budżetów .

Z tego wszystkiego wynika nadzwykły ruch 
w portach Brest, Cherbourg, Lorient, R ochefort i 
Toulon. Pospieszam y dodać, że to powiększenie 
w ydatków  bardzo mało powiększa budżet, bo w in­
nych za to rozdziałaclipoczyniono niejakie oszczę­
dności.

Uwaga administracji została także zw róconą na 
powiększenie i ukształcenie ludzi w służbie m ary­
narki. Liczba kapitanów  okrętow ych pierwszej 
klassy, zostanie podniesioną z 3(1 do 55. S topnio­
we przerabianie statków  żaglowych na parowe, 
zmieniło w arunki uzbrojenia a zatem i rozkład roz­
m aitych rodzajów służby w składzie osób na s ta t­
kach. Postanow ienie w ydane przed kilku miesią­

cami, zmieniło daw ny skład załóg linjowych, nie­
tylko co się tyczy lepszego wyboru w rekrutow a­
niu, ale nadto względem rozwinięcia i utrw alenia 
instytucji m ajtków kanonjerów . Prócz tego flota 
otrzym a jeszcze now ą instytucję k tó ra niew ątpli­
wie będzie mogła oddać wielkie usługi. Idzie tu  o 
utworzenie majtków karabinjerów. B ędą oni peł­
nili na statkach służbę m uszkieterów i w pewnych 
razach stanowić będą kom panje wójska lądowego.

T o  wszystko stanowi główne i najważniejsze 
modyfikacje, jakim  uledz ma nasza m arynarka.

—  Giełda dzisiejsza bardzo przestraszyła się 
kilku wierszami artykułu  ogłoszonego przez Pres- 
se , w edług którego miano w ysłać rozkać prefe­
ktom m arynarki, aby przystąpili do poboru ludzi 
od la t 24cli do 40tu, k tórzy nie mają więcej jak  
cztery lata  służby. Idzie tu  tylko o zwyczajny co­
roczny pobór i bardzo mylnie upatryw attoby w tem  
fakt nadzwyczajny, mogący mieć choćby najdal­
szy związek z opuszczeniem posady afnbassadora 
w Londynie przez pana Persigny. (Ind. Belge).

P aryż 2d Marca. Mianowanie m arszałka xięcia 
Pellisier, mało wiadome w eżoraj, sprawiło dziś 
w Paryżu niezmierne wrażenie.

Cesarz nie mógł rzeczywiście dać rząd o m  an­
gielskiemu większy dow ód szacu n k u , jak  po ­
syłając mu jako  wysoki zakład dyplom atyczny, 
najznakomitszego może po nim sam y m , męża 
w Cesarstwie, pod względem usług oddanych k ra ­
jowi. Niektóre osoby obaw iają się, że rubaszność 
militarna m arszałka Pellisier, rubaszność k tó ra  jak  
wiadomo doprow adzoną była do ostatnich granic 
niezawisłości absolutnej w czasie wojny w Krymie, 
nie potrafi się zastosow ać do form potrzebnych 
w dyplomacji. Jest to tylko przypuszczenie i w ka­
żdym razie możemy zapewnić, że na radzie tajnej 
kiedy była mowa o przymierzu anglo-francuzkiem, 
marszałek oświadczył się w sposób najenergiczniej- 
szy za utrzymaniem przyjaznych stosunków'. D o­
dajmy że z pomiędzy trzech jenerałów  którzy do- 
wodzili w Krymie, m arszałek Pellisier był tym k tó ­
ry  najlepiej umiał się godzić z naszemi sprzym ie­
rzeńcami. Nie wątpim y zatóm z naszej strony, że 
m arszałek Pellisier zostanie tak  dobrze przyjęty 
w Londynie, jak  niegdyś za panow ania Ludwika 
Filipa, m arszałek Soult.

O f i c e r  a n g i e l s k i  mający oddać Cesarzowi działo 
zrobione na model tych  które Jego Ces. Mość po ­
dziwiał w Osborne, przybył do Paryża z tym  po­
darunkiem militarnym.

Rząd francuzki zajmuje się obecnie połączeniem 
linją telegraficzną naszych posiadłości kolonjal- 
nych w A ntyllach.

— Xiąźe Jerzy saski oczekiwany je s t dziś wie­
czorem na stacji kolei północnej w Paryżu.

—  Pan Fould  od dwóch miesięcy pracuje nad 
raportem  o reorganizacji dóbr Cesarskich w Al- 
gierji. Celem nowego projektu praw a k tóry  ma 
być wkrótce przedstaw iony ciału praw odaw cze­
mu, a k tóry  obecnie zajmuje radę stanu, je s t za­
prowadzenie now ych tytułów  szlacheckich. Bę­
dzie to dla Cesarza now a sposobność w ynagro­
dzenia usług i przywiązania otaczających go osób.

— W czoraj między godziną trzecią i w pół do 
piątej, Cesarz przejeżdżał się w lasku  buloriskim 
faetonem we dwa konie zaprzężonym, którym  sam 
powoził. W  tym samyin czasie Cesarzowa w o- 
twartym  powozie w tow arzystw ie jednej damy ho­
norowej, przejeżdżała się tamże. (Inden. Belge)

T U R C J A .
K onstantynopol 12 Marca. M iejscowych w ia­

domości nie ma prawie żadnych, naturalnie zatem 
że zajmujemy się bardzo wiadomościami zagrani- 
cznemi i niecierpliwie oczekujemy dzienników za­
chodu. N ietylko publiczność ale i P o rta  bardzo 
je s t  niepokojoną względem obecnego położenia 
polityki europejskiej i ewentualności jakie z niej 
wyniknąć mogą. Różnorodne in teressa wiążące 
Turcję z E uropą, dostatecznie tłomaczą te obawy.

Od kilku dni dużo tu  mówią o praw dopodo- 
bnem zastąpieniu teraźniejszego ministra skarbu 
przez jego poprzednika M ussa-Saffeti-paszę. Ten 
ostatni proponow any je s t przez kilku członków 
gabinetu jak o  jedyny  człowiek zdolny kierować 
wydziałem skarbu w chwilach w których położe­
nie skarbu wymaga polepszenia, rzeczywiście nie 
można zaprzeczyć wyższości M ussa-Saffeti-paszy 
nad teraźniejszym ministrem skarbu, ale ten krok 
zdaje nam się mieć inne znaczenie. H assib-pasza 
posiada przychylność sułtana, z pow odu usłużno­
ści z jak ą  stara  się załatwiać w ydatki pałacowe. 
Niezdolny udzielić dobrą radę, może on się stać 
niebezpiecznym dla innych ministrów i w swoim 
osobistym  interessie przeszkadzać.projektom  W y-



sokiej Porty , często bowiem w zyw any byw a na 
pryw atne narady  do sultana. Potrzeba zatem dać 
inu następcę więcej przejętego potrzebą popiera­
nia planów oszczędności rządu, ale trudność p o ­
lega na nakłonieniu sułtana, żeby na tę zmianę ze­
zwolił. Z drugiej strony nie w szyscy ministrowie 
zgadzają się między sobą w tym przedmiocie i nie 
wiemy’ jeszcze czy pogłoska o bliskiej nominacji 
M ussa-Saffeti-paszy potwierdzi się.

M inister hiszpański miał wczoraj w pałacu Doł- 
ma-Bakcze uroczyste posłuchanie u sułtana, na 
którem  złożył mu zawiadomienie o przyjściu na 
świat xięcia Asturji. (Indep. Belge.)

Praegląfl! literatury krajowej*
0 kilku  nowych wydaniach h is torycznych• 

W ydania Działyńskiego. D yarjusz  sejmu u n j i  
lubelskiej.

( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 79.)
Powiedział ktoś ze światły cli rodaków  o Poli­

cji Orzechowskiego, z’e teorja jego podobna do 
japońskiej, pokazuje, mimo woli autora, do jakiego 
absurdum  może doprow adzić teokratyczna d ą­
żność. nibyto pokutujących grzeszników.11 T utaj, 
je s t  w  tem zdaniu i cała razem recenzja dzieła, 
k tóre w ydarł świeżo niepamięci zasłużony wielce 
literaturze T y tu s  Działyński. Zupełny tutaj, ja k  
na  dłoni w idoczny upadek autora, k tó ry  miał 
chwile swojej powagi, a zawsze zdolności niepo­
spolite, Największy zbiór sprzeczności, spo tyka­
my’ w Orzechowskim, W Policji zapierał się sa­
mego siebie, zapierał sio swojej młodości, swoich 
w rzących zapałów, sw oich idei, jednem  słowem, 
całego życia. Osłabił władzę duchow ieństw a, a te ­
raz ją  podnosi; bił na biskupów, a teraz całuje 
ich po rękach. D ąsał się na znaczenie królów, a 
teraz błaga Zy gm unta A ugusta o to, żeby mu po ­
zwolił drukow ać dalszy ciąg dzieła, to je s t stara  
się o rzecz, której mu nikt odmówić niemoże, bo 
to od jego woli zależy. Na stolicę apostolską zu­
chwale ciskał pioruny, a teraz mówi, że ja k  król 
nic nie znaczy przed prym asem  arcybiskupem  
gnieźnieńskim, tak  prym as nic przed papieżem. 
Gdzież się podziała daw niejsza szlachecka buta, 
k tó ra  ciskała się na samo wspomnienie, że jego, 
Orzechowskiego, xiędza, ma sądzić biskup? A któż 
jeżeli nie biskup? Nie ma tej buty  ani śladu. A to 
nagłe nawrócenie się, czyż było z przekonania? 
P. M aciejowski w ątpi o tem bardzo słusznie i my 
wątpim o szczerości.

8) D roga do zupełnej wolności, Górnickiego. 
P rzedruk dokonany z w ydania elblągskiego. Dzie­
ło ofiarowane deputow anym  na sejm berliński. 
Tom  jeden.

Te dn a ostatnie m aterjały odnieść można i do 
w ydań literackich Działyńskiego; w nich albo­
wiem dzieje ściśle się wiążą z w łaściwą lite­
ra turą .

Do wyłącznie literackich w ydań Działyńskiego 
należą:

9) Żyw ot szlachcica na wsi, Zbylitowskiego. 
Poem at ten Działyński wrydał niby „z rozkazu11 
wmuka swego.

10) Zabytki m owy polskiej z X V  wieku. Jes t 
to text kazań i psalmów. Ostatnie to  do tąd  w y­
danie Działyńskiego z r. 1857, ofiarowane xiędzu 
biskupowi Brodziszewskieinu.

Do tego rachując D yarjusz sejmu unji z roku 
1569, o którym  na końcu wspom inam y dla tego, 
że na treść jego  szczególną zwrócim uwagę czy­
telników’ naszych, będziemy mieli do tąd  w ydań 
w rozm aitych form atach, na xiążki pojedyncze li­
cząc, xiążek szesnaście. Być może bardzo, żeśmy 
co opuścili, albo przeoczyli, bo piszemy z pamię­
ci, o tyle, o ile naczytanie się i oglądanie ow ych 
prześlicznych dla lite ra tu ry  podarunków , zosta­
ło w myśli naszej. W iem y, że zamiary rvłaścicie- 
la  K urnika daleko sięgają. Mówiono nam  i czy­
taliśmy to już, że myśli w ydać Żyw ot Zam ojskie­
go przez Ilajdensztejna spisany; a dalej, ogro­
mny wolumen Długosza liber beneficioruin. Jak  
śliczny przykład dla ludzi m ajątku, k tórzy  trw o ­
nią skarby całe na podróże i nic nieznaczące fra ­
szki! jak i w yrzut dla ludzi, którzy m ają w sw o­
ich rękach znaczne bardzo kapitały  li tylko na 
mnożenie zapasów i bogactw  naszych h istorycz­
nych i którzy bez grosza w ydatku ze swojej s tro ­
ny, mogliby także zasługiwać na  wdzięczność p u ­
bliczną!

Zatrzym ujem y się zaś dla tego nad  dyarjuszem  
sejmu unji lubelskiej, że wrażenia jak ie  w nas p o ­

zostały, po przeczytaniu tego niezmiernej wagi za­
bytku  historycznego, są świeże. W śró d  natłoku 
xiążek i faktów , bardzo łatw o wrażenie się u la­
tnia. Czytając Acta Tomiciana, żyje się w wieku 
zygmuntowskim, zna się na pamięć osoby, dygni­
tarzy  Rzplitej i dworu, zna się spraw y publiczne 
i pryw atne w najdrobniejszych szczegółach, ale 
kiedy inne zdarzenia pokryją, za trą  pamięć rzeczy 
niedawno czytanych, kiedy na pokład jed en  fa­
któw, legnie drugi w głowie, zacierają się dtobne 
i tylko ogólne ry sy  epoki zostają na zawsze w ser­
cu i w pamięci. D yarjusz sejmu tkwi jeszcze ży­
wo najdrobniejszem i praw ie barwami w history- 
cznem sumieniu naszem.

Przedew szystkiem  uderzył nas tytuł. N a okład­
ce napisane jest, że to m aterjały do dziejów unji 
i że ty ch  m aterjałów  dyarjusz stanowi tylko tom 
3ci. W ięc wyjdzież co innego dla dziejów naszych? 
Daj Boże! w ypadek tak  wielki, jtakT godzien o- 
cenienia, godzien liistorji, mono gra fji osobnej. 
Byli tacy, co uważali, że ten toin trzeci związany 
je s t z dwom apoprzedniem i tomami Lites, że s tano­
wi jed n ą  całość. T o  by  nam było trudno  zrozu­
mieć. ,Między lites  a dyarjuszem  nie ma, nie mo­
że być żadnej nici związku, żadnego cienia podo­
bieństw a. W ięc te d y  w olno nam mieć nadzieję, 
że pierwsze dwa tom y będą nam  także mówić o u- 
nji lubelskiej. Zapew ne, gdyby m aterjałów  po­
szukać, zebrałoby się jeszcze dosyć. Przypom ina­
my sobie mianowicie je d n ą  xięgę z bibljoteki sul- 
gostowskiej, w łasność Muzeum Swidżińskich. Jest 
to rękopism  xiędza Franciszka K rasińskiego, k tó ­
ry  z proboszcza płockiego, właśnie w początkach 
owego sejmu znajdując się przy boku królewskim 
jak o  sekretarz, m ianowany został podkanclerzym  
koronnym  po M yszkowskim, idącym na biskup­
stwo płockie. O ddano mu tę pieczęć w Lublinie 
dnia 11 stycznia 1569 roku. Otóż xięga owa sui- 
gostow ska zawiera całą korrespondenoję p od­
kanclerzego, przez cały czas jego  urzędowania, tó 
je s t  z górą la t trzy, prawie, pół czwarta roku, bo 
się przeryw a na śmierci kró la i nominacji K rasiń ­
skiego na biskupstw o krakowskie.

K orrespondencje takich ministrów, jakiemi byli 
kanclerz i podkanclerzy, oczywiście m uszą być 
ważne i bardzo zajmujące; wszystkie nici spraw  
narodow ych i pryw atnych  królew skich, taki u- 
rzędnik miał w 'ręku. Rzeczywiście xięga K rasiń ­
skiego w arkuszu o pięciuset, sześciuset kartach, 
je s t znakomitą pam iątką po czasach złotych. R o­
dzaj to zupełny Tomicianów, ale w szczuplejszym 
zakresie, bo do Tomician sekretarze królew scy 
zbierali jak ie  tylko mogli pryw atne i publiczne a- 
k ta  i listy, tutaj zaś wyłącznie li tylko listowanie 
samego podkanclerzego,

Otóż K rasiński przez ośin miesięcy trzym ał pie­
częć na owym sejmie unji. K orrespondencje jego 
z owych ośmiu miesięcy, są cząstką liistorji sej­
mu i sporoby miejsca zajęły w druku. Owszem, 
są to rzeczy nie postronne, a zupełnie sejmowe, 
dotykające przedm iotów , którem i się zajmowała 
konsty tuanta.

K tóż może wątpić, że w bogatym  zbiorze kur- 
nickim nie znajdzie się podobnych m aterjałów  do 
dziejów sejmu lubelskiego? Zebraw szy je  Dzia­
łyński, może drukiem ogłosi. D yarjusz zaś w ydał 
d la  tego naprzód, że miał w nim rzecz gotową, a 
tam to  potrzeba zbierać. D yarjusz znalazł się 
w  Bibljptece w P odhorcach  w Galicji i miał go 
w ydać przed  kilkunastu  la ty  właściciel Podlior- 
ców, Leon Rzewuski. F ak t pokazał, że zaszczy’tu 
tego ustąpił Działyńskiemu, a zaszczyt to  w isto­
cie nie lada, ale sam fakt dowodzi też, że ludzi 
poświęcenia się, przynajm niej na tem polu, u nas 
nie dużo.

Działyński, k tó ry  niezasypia spraw y i ciągle 
mnoży skarby nasze historyczne, nietylko swoje,, 
ale i cudze jeszcze rzeczy drukow ać sam jeden  
musi.

G dyby właściciel zbiorów sulgostow skich miał 
kiedy chęć przysłużyć się literaturze czemśkol- 
kolwiek, dla pamięci Swidzińskiego, zalecaliby­
śmy mu owe A cta Crassinsciana, ów rękopism  
K rasińskiego, m aterjał niezmiernie ważny, a zu­
pełnie nieznany. My pierwsi tu taj o nim dajem y 
wiadom ość publiczności.

W racając do rzeczy i sejmu lubelskiego, p o ­
wiemy, że rzadko kiedy nauka tak wielkie jak  
w tym  D yaijuszu znalazła odkrycie. Już to nic 
dziwnego, że treść sam a w sobie niezmiernie inte- 
ressująca. O tym wielkim wypadku, k tó iy  się od­
był w Lublinie, wiadomości nasze były bardzo do­
tąd  ograniczone. I  w tem tw ierdzeniu jednak, j e ­
szcze dopiero połow a praw dy: wiadomości nasze

były błędne. Sam  w ypadek unji do tych się stre­
szczał elem entarnych szczegółów, które napotkać 
było można po kom pendjach historycznych. K ró l 
zwołał sejm dla dokonania unji, nad p rzyprow a­
dzeniem której do skutku, p racow ał przez całe 
swoje panowanie. Litwa w Lublinie pokazała się 
oporną i byłaby spraw a może niepom yślny obró t 
wzięła, gdyby nie znalazły się po stronie właśnie 
Litw y zbyt przeważne głosy, k tóre posunęły zna­
komicie spraw ę. D ąsając się na w arunki koroaja- 
rzy, pod któremi pragnęli połączenia się dw óch 
narodów , Litw a z Lublina wyjeżdżała, ale rozsą­
dniejszych, w yrozum ialszych wstrzymywał xiaz’e 
A lexander Czartoryski i xiaz’e K onstanty W asil 
Ostrogski, tam ten wojewoda wołyński, ten w oje­
w oda kijowski, obaj jeszcze podówczas Litwini. 
Ci dwaj panowie głównie mieli zachęcić, persw a­
dować, godzić, oni też pierwsi podpisali unję i 
zachęcili innych. Jednem  słowem, pow iadają na­
sze dotychczasow e wiadomości, że gdyby nie ci 
dwaj xiążęta, unji wcalcby nie było. Dodajm y 
mimochodem, że naw et owego xiecia O strogskie- 
go dobrze nazwać nieumieją historycy: nazyw ają 
go np. Ostrorogiem, ten błąd powtarzał nawet r e ­
gularnie Lelewel we wszystkich wydaniach W agi. 
Tym czasem  dziwne tu  zachodziło qui pro quo. 
Ostrorogow ie byli s ta rą  rodziną w ielkopolską i nic 
z R usią wspólnego nie mieli, przynajmniej przed 
rokiem 1569. K iedy narodow ości Rzplitej niezbyt 
się jeszcze zbliżały do siebie, kiedy owszem, ostro 
stały  naprzeciwko siebie, narodow ość polska prze­
ciwko litewsko-ruskiej, oprócz kilku, kilkunastu 
związków m ałżeńskich pomiędzy panami, dwa 
państw a jagiellońskie nie bardzo jakoś p rzysta­
wały do siebie, a Litw a szczególnie nie lubiła zbli­
żenia się, pewna, że straci w niem sw oją udziel- 
ność. Polszczyła ’się coraz więcej, ale im bli­
żej końca, tem była drażliwszą, tem niespokój- 
niejszą o przyszłość. Otóż O strorogow ie byw ali 
wojewodami poznańskimi i kaliskimi, ale nie k i­
jowskimi, być naw et nimi nie mogli. O stroróg 
więc ów na sejmie lubelskim, je s t nie kto inuy, 
tylko xiąźe K onstan ty  Ostrogski, syn zwycięzćy 
pod Orszą i hetm ana litewskiego, , ten sam co z D y ­
mitrem Sanguszką zdobyw ał O stróg na Beacie 
z Kościelca, stry j nieszczęśliwej Halszki, brat xię- 
cia Ilji czyli Ełjasza, ten sam, k tóry  potem  był 
wrogiem unji, a uzbroił Nalewajkę, i k tóry  dla1 ró ­
żnicy od ojca Konstantego, powinicnby raz na 
zawsze być nazyw any w dziejach K onstantym  
W asilem .

Oto sprostow ane Od błędu eletoentarne nasze 
wiadomości o sejmie. Szczupłe są, a jednak  ża- 
obszerne jeszcze w porów naniu do spółcżesnych 
podań. Dziwna, bardzo dziwna rzecz, że w źró­
dłach naw et samych, tak  mało znajdujemy o tej 
pam iętnej epoce. Bielski w dziesięciu wierszach 
wspom ina o sejmie i to mimochodem, jak  gdyby 
miał jakie ważniejsze do opowiedzenia spraw y. 
T oć inne historyków  spółcżesnych podania, są  
ledwie wzmiankami i ciekawości niezaspakajają. 
A. jed n ak  sam ów sejm winien by ł natchnąć spe­
cjalnego historyka. W  owych przyszłością brze­
miennych statu tach, spełniały się w yroki O patrz­
ności. M yśl M ałopolan, którzy nie próżno przed 
Jadw igą wielkie widoki otwierali, teraz, po upły­
wie la t dw ustu, miała przynieść dla narodu  owo­
ce. Z tąd  w całych-dziejach Polski nie było sejmu 
podnioślejszego znaczeniem, większego Wpływem, 
ja k  sejm łubelski. Na wieki całe, na przyszłość 
odległą, rozstrzygała tam szlachta losy wielkiej 
rodziny, całej Słowiańszczyzny. Nie było sejmu 
innego obok tego, chyba ów czteroletni, który 
nowe zaczynać miał dla Rzpłtej życie. Ale w L u­
blinie i tak większe jeszcze spełniały się zdarze­
nia, zakładała się jed n a  R zplta tylu odmiennych 
plemion, ty lu  interessów , ty lu  narodowości. \ i- 
doku takiego nie m ają zapewne-inne. całego św ia­
ta  dzieje.

Nie w tem jednem  w i e l l d e m  znaczeniu sejmu lu ­
belskiego, streszcza s ię  jego h i s to r ja .  \  loim alic, 
we wszystkiem co g o  o ta c z a ło ,  
sty tuan ta prawdziwa,

_ był wielki. K on- 
cały naród trzym ała w za­

wieszeniu przez dziewięć miesięcy. O grom ny to  
przeciąg czasu. Kiedy sobie wspomnimy, że w al­
ne prawodawcze sejmy nasze trw ały  trzy, cztery 
dni, kiedy wspomnimy, ze K rom era raziły jesz­
cze sejmy, które się do tygodnia lub więcej prze­
wlekały, że Krom era dziwiła ta  nowość dyskus- 
sji, która się rodziła, ale nie koniecznie d lajobrad  
kraju, bo czas pospolicie traw iono na sporach  o 
rzeczy małej wagi, na gadaniny, iitóre i Krom era 
zraziły, pojmiemy teraz, co to za widowisko było 
dla Rzpltej sejm trw ający całe dziewięć miesię-



cy. Zw ołany albowiem na dzień 23 grudnia 1568, 
ukończył się dopiero w końcu sierpnia 1569 roku. 
T w ardo  tam szły spraw y, poruszano bowiem rze­
czy zbyt wielkiej wagi. Sejm otaczało tez grono 
posłów  zagranicznych, co przydaw ało m ajestatu 
chwili. D otąd posłowie obcy trzym ali się zdała 
od sejmów, tu taj, jakby  przeczuciem sprow adze­
ni, z’e wielkie rzeczy zobaczą, zebrali się wszyscy, 
a na ich czele nuncjusz, za którym  szli posłowie: 
cesarski, szwedzki, turecki, rossyjski, posłowie od 
xięztw pom orskich i szląskich. Zjeżdżali tez’ i len­
ni xiążęta i hołdy królowi osobiście składali. N o­
wością też byli i posłowie ziemscy litewscy na 
sejmie; szlachta litew ska na swoje sejmy mało 
zbierała posłów , bo je j nie było na tych  sejmach, 
panow ie ty lko z urzędu zasiadali, w ięcnaw eti dla 
Litw y nowością był poseł ziemski z w ojew ództw a 
lub pow iatu na sejmie, a cóż dopiero dla K o­
rony? ( d . c. n.)

Posiedzenie dw unaste wydziału nauk historycz­
nych i m oralnych odbyło się w Poznaniu  d. 10 m ar­
ca a posiedzenie trzynaste d. 24 m arca r .b . Odczy­
tano kilka pism od zarządu tow arzystw a, w k tó ­
rych  1) żąda zarząd, iżby m u w ydział nadesłał 
program at konkursow y w przedm iocie historji 
włościan; 2) p lan do obrazu bibliografji polskiej. 
Co do pierwszego uchw alił wydział, ponieważ 
program at ten w rocznikach tow arzystw a ma być 
umieszczonym, zawezwać kommissję w ysadzoną 
dla napisania program atu, iżby go ile możności 
w ygotow ała aż do drugiego posiedzenia w ydzia­
łowego, po W ielkiejnocy odbyć się mającego. 
P lan  zaś do obrazu bibljografji, postanow ił w y­
dział w jak  najkrótszym  czasie doręczyć zarzą­
dowi; 3) komunikuje zarząd wydziałowi postano­
wienie zapadłe na walnem zebraniu tow arzystw a, 
ażeby zarząd zniósł się z wydziałami, celem obmy­
ślenia zadań konkursow ych, mianowicie w przed­
miocie napisania dzieł w łaściw ych do utw orzenia 
bibljoteki elementarnej; 4) przesłał zarząd w y­
działowi >i sa ty ry  przeciwko grze w  k a r ty ,«— 
jakie nadeszły w skutek ogłoszonego przez człon­
ka tow arzystw a konkursu; polecił je  ocenić i p rzy­
znać najlepszej satyrze nagrodę. Kom m issja obra­
n a  przez wydział, a m ająca się zająć tern zleceniem 
zarządu, odczyta na jednem  z następnych  posie­
dzeń sprawozdanie; 5) nadesłał zarząd odpis li­
stów  pp. Chłapowskiego z Turw i i K. K antaka 
z Dobieszewka w przedmiocie badań starożytnych 
i wykopalisk. Panowie ci, przychylając się do 
p rośby  zarządu, oświadczają gotowość przyjęcia 
u  siebie kommissji, celem odkopyw ania przedm io­
tów  starożytnych, skoro po ra  sprzyjać będzie. 
P rzytom ny na posiedzeniu członek zarządu, ko ­
munikuje nadto, że zarząd chcąc spow odow ać 
zbadanie w szystkich miejsc W . X. Poznańskiego, 
obiecujących plon pod  względem zabytków s ta ­
rożytnych, odezwał się z podobną p rośbą jeszcze 
do kilku obywateli, od k tórych  się dowiedział 
dotąd, że w ich posiadłościach znajdują się w y­
kopaliska, a mianowicie do pp. lir. Sew eryna 
Mielżyńskiego w Mirosławiu, Ignacego M odliń­
skiego w W alentynow ie p od  Inowrocławiem, hr. 
Mieczysława Kwileckiego w Oporow ie pod Sza­
motułami, F austyna Chodackiego w Chwałkowie 
p o d  Xiąźem, Anastazego Radońskiego w Krześli- 
cach p od  Pobiedziskami, W ładysław a Kosińskie­
go w Targow ej Górce pod  Ś rodą i Adolfa M al­
czewskiego w Kruchowie pod  Trzemesznem.

N astępnie czyta p. Kubicki spraw ozdanie kom ­
missji w ysadzonej dla wyjaśnienia projektu tyczą­
cego się zbierania materjałów, z k tórychby mógł 
być dokonanym  opis W . X. Poznańskiego pod 
względem archeologicznym, historycznym  i s ta ty ­
stycznym. K om m issja wzięła pod ścisły rozbiór 
część projektu  tego, to je s t  opis statystyczno- 
etnograficzny W . X . Poznańskiego szczegółowo po­
dała sposoby, podług  k tórych  praca podjętą i do­
konaną być winna. W ydział przyjął projekt kom­
missji. N ad szczegółami p ro jek tu  dyskussja otw o­
rzoną będzie na sessji następnej. W ydział przyj­
mując projekt kommissji, zadosyć uczynił uchwale 
zapadłej na drugiem walnem zebraniu tow arzy­
stwa, w d. 5 lipca r. p., na  którem  wniósł p. Nie­
golewski W ładysław  iżby tow arzystw o zajęło się 
rejestrowaniem pomników piśm iennych odnoszą­
cych się do dziejów polskich, a przechow yw anych 
w archiwach pryw atnych, publicznych i kościel- 
nych, i opisem statystycznym  W . X. P oznań­
skiego.

D la muzeum starożytności złożył w darze xiądz

Cichocki, regens, monetę złotą z czasów> Djokle- 
cjana, znalezioną pomiędzy K robią a Zytow ie- 
ckiem , na  trzęsaw iskach osuszonych dopiero 
przed kilku laty . P an  W iese przesłał na ręce kon­
serw atora już dawniej kilkadziesiąt sztuk m onet 
polskich.

B ibljoteka Tow arzystw a wzbogaconą została 
darem  pana W ładysław a Niegolewskiego, k tó ry  
ofiarował: 1) Dokum ent założenia kościoła w Go­
raju, w powiecie ;Międzychodzkim; 2) Opis po ­
w stania k lasztoru  Cystersów  w Bledzewie w po­
wiecie Międzyrzeckim; 3) R eskryp t kommissji do­
brego porządku w 1781 r. w ygotow any w Pozna­
niu w języku niemieckim.

N a trzynastem  posiedzeniu, zarząd oddał je ­
szcze wydziałowi dar pana K onstantego Zupań- 
skiego, składający się z w szystkich xiąźek nakła­
dow ych jego  xięgarni. P iękny to i bardzo cenny 
zb io rek .   .

Si E Ii 11 W Ł O K J A .
W  m iesiącu L u tym  r. b. p rzen ió s ł się do w ieczności 

ś. p . Konstanty B utrym  dziedzic dóbr Jodkany p o ło żo ­
nych w powiecie Poniewieżskim. Z acny  ten  cz łow iek , 
spędz iw szy  sw e życie na usługach  oby w ate lsk ich , k tó ­
re  zaw sze sp e łn ia ł z g o rliw ośc ią  i n a jlep szym  w p ły ­
w em  na d o b ro  sw ych  sąs iadów , zostaw ił po  sobie 
o p ró cz  szczerego żalu , b ra tn iego  w spom nienia, p iękny  
p rz y k ła d  d la  w szystk ich , k tó rz y  m ając sob ie  p o ru czo - 
ną op iekę  i w ładzę  nad  ludem  rolniczym , s ta rać  się 
pow inni aby  op iek ą  i m iłością  osłodzić  jeg o  p racow ity  
żyw ot. S. p . K o n stan ty  sp e łn ia jąc  św ięcie sw e ob y ­
w ate lsk ie  p o w o łan ie , w ło ży ł n a  p o zo sta łe  dzieci o b o ­
w iązek , ab y  w czynach  czystych  i p raw y ch , p rzy p o m i­
n a ły  pam ięć o jca, i tym  sp o so b em , zb u d o w ały  pom nik 
o jcu sw ojem u, i obyw ate low i ro ln iczej. Sąsiedzi i p rz y ­
jac ie le  ś. p . K onstan tego , k tó rzy  z bo leśc ią  b ra tn ią  
spełn ili o sta tn ią  p rzy s łu g ę  p o g rzeb o w ą , są  pew ni że 
w  czynach dziec i u jrz ą  dalszy  ciąg p raw ego  żyw ota 
ś . p . K onstan tego  —  k tó rem u  B oże racz  dać  w ieczny 
odpoczynez!

DOill  E S I K U  A,
N astęp u jące  now e ko m p o zy c je  S tan is ław a  M oniusz­

k i w ysz ły  w L ip sk u  i są  do nabycia  w x iegarn i F . F rie - 
d lein  N r. 46 0  Ś w itez ianka B allada, cena k o p . 90. 
Śpiew  m asek  z M arji M alczew skiego cena kop . 30. 
B a rk a ro la  poezja  J . K o rsa k a  cena kop . 30 . K o c h a ć  
sp iesz  dziew czyno J .  K o rsa k a  cena kop . 22 i pół.

__________ (N r. 139— 1).

Rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych 
powiatu Bialskiego.

P o d a je  do  pub licznej w iadom ości, że d o b ra  in s ty tu ­
tow e M o k ran y  w pow iec ie  B ialskim  g u b e rn ji L u b e l­
sk iej p o ło żo n e , u rząd zo n e  i oczynszow ane, a ja k o  
szp ita lne  od  w szelk ich  p o d a tk ó w  i c iężarów  s k a rb o ­
w y ch  uw oln ione, od  dn ia  20 m aja (1 czerw ca) 1 858 r. 
w y p u szczo n e  zostaną  więcej dającem u w  12to-le tn ią  
dz ie rżaw ę. T erm in  do licy tacji g łośnej oznacza się na 
dz ień  8 (20) kw ietn ia  1858 ro k u , o godzin ie  I Oej z r a ­
na. L icy tac ja  ro zp o czn ie  się od  sum m y rs . 2030  k o p . 
75, ja k o  prae tium  fisci p o stąp io n e j. V adium  p rz y s tę ­
pu jący  do licy tac ji obow iązany  b ędz ie  z łożyć  w kan- 
cellarji ra d y  pow iatow ej w  m ieście B iały  w~ k w o c ie  rs. 
203 kop . 7 i pó ł. D alsze w arunk i w  każdym  czasie 
w  kancellarji rad y  pow iatow ej p rze jrzan e  być m ogą. 
N adm ienia się że w ydzierżaw iające  się d o b ra  M okrany  
obejm ują  dziesia tyn  H  I 3, prętów ’ k w a d ra to w y c h  715, 
czyli w łó k  72, m orgów  12, p rę tó w  1 40, z k tó ry ch  w y­
łącznie g ru n ta  fo lw arczne za jm ują  m orgów  830, p rę tów  
168, re sz ta  odchodzi na g ru n ta  w łościan  oczynszow a- 
nych, lasy , w ody, p as tw isk a , i nie u ży tk i—  że g leba  
ziem i w po łow ie  ży tn ia  i p szenua , łąk i żyzne p a s te ­
w ne, g ru n ta  silnie z ag o sp o d aro w an e  i w ygnojone, b u ­
dow le w  d ob rym  stan ie , i że ogłoszenie niniejsze je s t  
pow tórnein_ bo p ie rw sz a  licy tac ja  na dzień 20 lu tego 
(4 m arca) r. b . w yznaczona sp e łz ła , a  po tem  w arunk i 
na  ko rzyść  spodziew anego  dzierżaw cy  zm ianie u le ­
g ły .—  B iała dnia 6 (18) m arca  1858 roku . —  Z a  o p ie ­
k u n a  p rezy d u jąceg o  c z ło n e k  rad y , Przystański.

(N r. 129— 2).

J e s t  do sp rzed an ia  z w olnej ręk i
T

W raz z dom em  m urow anym  jed n o -p ię tro w y m , oficy­
ną, sta jn ią , w ozow nią  i og rodem , w gu b ern ji G ro d z ień ­
skiej w  mieście pow iatow em  B iałym stoku , liczącem  
p rze sz ło  1 6 ,000 sta ły ch  m ieszkańców , p rzy  now o b u ­
du jące j się kolei żelaznej W arszaw sk o -P e te rsb u rg sk ie j 
w okolicy znacznych fa b ry k  ja k o  to: C horoszcz , S u ­
p raśl, D o b rzen iew  i i  d ., nad to  Oprócz fab ry k  w s a ­
m em  m ieście je s t  G im nazjum  i Instytut, rząd o w y  w y ­
chow ania pan ien , B liż szą  zaś w iadom ość ow’a runkach  
ja k o  też  i o cenie p o w ziąść  m ożna na  m iejscu  u  w ła ­
śc ic ie la ________________________________(N r. 130— 2.)

W e  w si W itów  pow iecie  O lkusk im  o p ó łto ry  mili od 
m iasta  S zczekociny , znajdu je  się p rze sz ło  24 cze tw erty  
do sprzedania:

Nasieniu koniczyny czerwonej,
m iejscow ego zbioru , pogodn ie  w 1857 ro k u  zeb rane j, 
k tó re j obyw ate le  ziem scy za zgłoszeniem  się, w p o ­
m niejszych  naw et p a rtja ch , po  cenie tegoroczn ie  p ra ­
k ty k o w an e j na m iejscu nab y ć  m ogą. — W itów  dnia  10 
m arca 1858 ro k u . — Leon Zarem ba. (N . 1 4 0 — 1).

& 111 s o
P R A W D Z I W E  P E R U W I A Ń S K I E

N a k re d y t p rz e z  b an k  p o lsk i udz ie lany  lub  za go­
tow iznę, sp rz e d a ję  dom  h and low y  F ran c iszk i T eo p litz  
sukcesso rów  w  kan to rze  p rzy  u licy  D aniło  w iczow skiej 
p o d  N r. 619 j20 . T ak o w e  G uano sp ro w ad zo n e  w p ro st 
o d  p p . A ntoniego G ibbs e t Son z L o n d y n u .

(Nr. 118— 3).

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .

Ciechomski W oje . obyw . 
z B udziszyna nr. 584, L en ­
czewski W ale ry  ob. z B a­
b ic  nr. 5 5 6 , Łuszczew ski 
F e lix  obyw . z Z elazny  nr. 
556, M ieszkow ski J ó z e f  ob. 
z G alie n r, 601, Romer S e­
w ery n  m arsza łek  sz lach ty  
z gub. G rodzieńsk ie j nr. 
625, Staszew ski F elix  ob. 
z M iszew a nr. 6 03 , So łtyk  
M arceli ob. z W alenczyc 
nr. 584, Z dzieński T eofil 
d o k tó r  z G ostyn ina  nr. 625, 
Dembowski Zyg. ob z D re ­
zna nr. 601.

W  dniu  w czorajszym
ko le ją  żelazną osób  165 w yjecha ło  305.

Wf J EC H AL I  Z WARS ZAWY.
Chylewski K azim . obyw . 

do  Ł y szk o w ic , Chełmski 
S tan . ob, do W o li K am o- 
ckiej, Jankow ski H e lio d o r 
obyw , do W ieniaw y’, Ł a -  
źniewshi M iko. obyw . do  
P ie rśc id ła , O 'R urk  A lex, 
hr. do R adzym iaa, R zeszo-  
tarski I)o  minik obyw . do 
S to ln ik ; Rojew ski W alen ty  
ob. do W ierzch u c in a , Z e ­
browska  E w elina ob. do 
K rak o w a , Zalew ski A ntoni 
k up . do P a ry ża , Sufczyński 
S tefan  a rty s ta  m alarz do 
K rak o w a.
p rzy jech a ło  do W arszaw y

H .E S Ł S  W -B K iL W V  W A H U B S W S I t l K J .

dnia  29 Marca 1858 roku.
żąc ano płacono

H  o  n  e  t  y . Rs. kop. R s. kep

P ó ł- im p e r ja ły  ro s s y js k ie  . — — 5 42
D u k a ty  b o lleu d ersk ie  now e w  a /. ue . — — — —

1”  a  p  i  e  r  y .

Obli. s k a r . ( 4 % )  za 100 r s .  (o p ró cz  k u p .) SO — 89 30
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o isk ie . (4 % 57 0) — — — —
L is ty  z a s ta w u e  b ia ie  11 o k re s u  (o p ró cz  

kupo n u ) ( 4 % )  . . za  100 z ip . ___ __ __ —
L is ty  z a s ta w u e  b ia łe  III o k re su  (o p ró cz  

k u ponu) (4®/0) . . . za 15 rs . 14 84 ___ —
O bligac je  c z ą s tk o w e  uu 500  z ł .  (op rócz  

kuponu j ( 4 % ) ................................... ___ ___ —
C e r t.  bau k u  uu ob i. cz. l i t .  A na 300  z ł. — — — —

„ „ l i t .  15. ua 200  z ł .  b ez  p roc .
„ „ p ro c e n to w e  ( »“/ o » — — — —

D ow ody Kom. C en tr . L ik w id . za 100 ł I. — — — —
N ow a ro s sy jsk a  p o ży cz k a  z ro k u  1854 

oprócz kuponu  ( 5 % )  . . . . .

z roku  1853
A kcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s tw a  llo s sy j-  
skiego d róg  że laz n y ch , p raem iu m . . . .
O bligi W  spó łk i Ż eg lu g i P a ro w e j  w  K róle­

s tw ie  D olskiem  (">% ) za rs . "50 --- — — —

W  e  x  1 e .

B e r l i n ............................100 T a l. 2 M. 99 30 99 15
„ ...................................i 00  T a l. k. t . — — — —

G dańsk . . . . . 100 T a l. 2-M . — — —
............................................ 100  T a l. k. t . — — — —*

H a m b u r g ............................  300  BMk. 2 M. 151 50 — —
L o n d y n ............................1 F t .  S t. 3 M. 6 66 — —*
M o s k w a ............................100 R s. k. t . 99 25 — —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 —

.........................................100 Rs. k.  t . — —
P a ry ż  . . . . . .  300  F ran . 2 M. 80 10 — —

................................... 300  F ran . 1 M. — — — —■
W i e d e ń ............................150  Z ł .  R. 2 M. 96 30 — —
W ro c ła w  . . . . 100 T a l. 2 M. — — — —

oii l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 1 6 1 
od no w ej ro s sy jsk ie j p o życzk i R s. —  kop. —

Od ju tra  do przyszłego poniedziałku, oba Tea- 
tra  zamknięte.

D yrektor drogi że laznej W arszaw sko-W iedeńskiej.—  
Zaw iadam ia: że od  dnia 8 (20) L utego ro k u  b ., pociąg* 
w ychodzić  będą: z W arszaw y  o godzin ie  8m ej rano  o so ­
bow o -to w aro w y  do G ran icy  i Ł ow icza, o godzin ie  ls z e j 
m inut 45 po  p o łu d n iu  o so b ow o-tow arow y  do Łowicza? 
o godzin ie  5 tej m inut 30 p o  p o łu d n iu  o so b o w y  do G ra­
n icy  i Ł ow icza; pociąg i p rzy ch o d z ić  b ęd ą  do W a rsz a ­
w y: o godzin ie  1 0 tej m inut 15 rano  o so b o w o -to w aro ­
w y  z Ł ow icza, o godzin ie  6 tej m inut 25 po  p o łu d n iu  
o so b o w o -to w aro w y  z G ranicy  i Ł ow icza, o godzinie 12 
min. 33 w nocy  o sobow y  z G ran icy  i Ł ow icza .— Szcze­
g ó łow e ro z k ła d y  ja z d y  zn a jd u ją  się na w szystk ich  s ta ­
cjach  i p rzy s tan k ach  d ro g i że laznej.— Rozenbaum .

w  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. _  W arszawa dnia 18 (30) Marca 1858.— Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


